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|  Ceny ogłoszeń: N a 1-ej  
• t r o n ie  w i e r j /  n o n p a -  
r e l o w y  *. . 30—
na III s t r o n ie  rak. 2 5 —  
na IV  s troD ie  rak. 2 0 — 
N a d e s ła n e  2 a w ie r s  z 
g a r m o n t o w y  rok. 50—  
D r o b n e  o g ł o s z e n i a  po  
m k. 2 za w y r a z .  In teresy  
h a n d lo w e  j m a ją t k o w e  
m k . 5 za w y ra z .  N a j ­
m n ie j s z e  d i o b n e  o g io  
s z e m e  rak. 20.

Z a  t e r m in o w y  d ru k  o g ł o ­
s z e ń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  t A d m i n i s f e c j a  
m ie s z c z ą  s ię  p o d  Xs 4. 
p rzy  u l ic y  S t a r o s o s n o -  
w ie c k ie j  w  S o s n o w c u ,  j

1L
A d r e s  dla l i s tó w  i d e p e s z  

. I skra*,  S o s n o w i e c .

Prenumerata wynosi:
Z  o d n oszen iem  m ies ięc zn ie

mk. 100.
Z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  

m k . 125 m ie s i ę c z n ie .

Oddziały w łasn e:  W B ę d z i ­
n ie  ul. M a ł a c h o w s k ie g o  
9, w D ą b r o w ie  ul. S i e n ­
k ie w ic z a .  6. T eiefon  73,  
w S z o p ie n ic a c h  i  M y ­
s ło w ic a c h  na G . S ląsitu .

III W
Jedyne Źródło Zakupu

ślą Kupców i Restauratorów
T o w a r z y s t w o  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w o  Z a g ł ę b i a  O ą b r o w s k ,

HURTOWNIA”W
w BĘDZINIE, Małachoia słciegr > 31 

p o l e c a  z e  s w y c h  s k ł a d ó w :
S z p ro ty  m a ry n o w a n e  i s o lo n e
Ś le d z ik i m a ry n o w a n e , d e l ik a te s o w e  w  p o m id o ra c h  i o c c ie
R o lm o p sy
S a rd y n k i
T o w a ry  k o lo n ja ln e  
B ła w a ty  i o b u w ie .

H U R T  i D E T A L

Restauracja „ZACISZE'4
p r z y  u l i c y  a a a o w e j

—  D ziś  —  F A N P f l P T  słynnej drużyny ojcow sk iej  pod  
i c o d z ien n ie  i V U I t v J j u l  dyrekcją C Y B U L S K I E G O .

K uchnia  w yborow a. — Śniadania , ob iady i kolacje a la carte.

Ceny u m ia r k o w a n e .  Przy restauracji w eranda i ogród.

-R estau racja  otw arta do godziny 1 w nocy.-
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Przedsiębiorstwo blacharsko - dekarskie
A d a m a  H e s s e g o

P OGO Ń,  ulica Średnia 15.
Przyjm uje w sze lk ie  rob oty  w ch od zące  w zakres  

blacharstwa, jak również krycie, reparacje i s m o ło w a ­
nie  d ach ów  materjałym w łasn ym  i p owierzonym . P o ­
siada na sk ładzie w anny, n asiadów ki,  wiadra o c y n ­
k ow an e,  c y n k o w e  i że lazne , kociołki d o  bielizny, ba­
nie, oliwiarki, tartki d o  prania b ie lizn y  i t. p.
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D O Z W O L O N Y  DLA DZIECI.
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a D ziś  i dni n astępn e  

serja  Il-ga

„Tarcan zwycięzcą44
E k sc en lry c zn y  z p rzygodam i dramat w  7 cz.

W  a k c j ę  w c h o d z i  g r o ź n a  s z a j k a  o p r y s z k ó w  z a u ł k ó w  L o n d y n u  
z k t ó r y m i  T A R C A N  s t a c z a  z w y  c i ę ż k i e  w a l k i ,  to  t e ż  w id z  w 

n a p i ę c i u  ś l e d z i  a k c j ę  b o h a t e r s k i e j  e p o p e i .

A N O N S !  O d  poniedzia łku  16 maja 1921 r. A N O N S !

Serja 1. U każe się  A m erykańskie  A rcydzieło  w 2 serjach
„BANDYTKA z KOŚC!ELNICY“

S e n s a c v j n o - a w a n t u r n i c z v  d r a m a t  k a ż d a  s e r j a  p o  6 cz . T r e i ć  o b r a z u  B a n d y t k a  m a  
z a  z a d a n i e  z d o b y ć  za  w . z e l k ,  c e n ę  s t a r y  t t l . n . . .  h r a b i o w . k t e g o  r o d u ,  
m y  p o d s t ę p y  b a n d y t ó w :  N i e w i n n e  s k a z a n i e  n a  S y b i r  h r a b i e g o  W A S Y L A  M I R O W I -  
c z .  b u n t  W i ę ź n ió w ,  u e i e c z k a  M i r o w i c z a  do  A m e r y k i ,  p o g o ń  k o z a k o w  z a  w . e ż n . a m . ,  

n i e w o l a  w  s p e l u n c e  b a n d y c k i e j ,  z w y c i ę s t w o  h r a b i e g o  M i r o w i c z a  .  in n e .
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Am erykańskie arcydzie ło  w  2-ch  serjach  
ilustrujące w szys tk ie  ok ropnośc i  wojny.

I a  s e r j a  od  piątku 13 do  niedzie li  15 maja włącz  
| 2 « a  „ ty lko 1 dzień, p oniedzia łek  16 „ .

Zbrodnie w Arrrrenji
c z y l i

[Krwawa rzeź chrześejan w 1915 r. 
przez turków.

U W A G A : N erw ow ym  radzimy nie przychodzić.

[Anons!  O d  czwartku 19 maja będzie  d em o n stro w a n a |  
5-fta S E R J A

Władczyni świata.
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O d  1 0  d a  17  m a j a  ( 9 2 1  r .

G N I E W
W spania le  in scen izow an y  dramat w  5 cz. z 

nieporów naną tragiczką w łosk ą

F r a n c e s c ą  B e r t i n i

w  roli g łów n ej .  .
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Dzielność
K iedy nasi bracia górno­

śląscy , k tó rych  bytem  i 
w olnością ludzką frym ar- 
czyć chciała E uropa, zap ro ­
testow ali przeciw ko obłęd­
nym  tym  zam iarom  i krw ią 
w łasną p rzypieczętow ali ów 
pro test, —  pełni byliśm y dla 
nich współczucia i w szyst­
kie serca polskie były po 
ich stronie. Stali się w raz 
ze swym  przyw ódcą W o j­
ciechem  Korfantym  boha­
teram i narodu  i P o lska  ca ­
ła radow ała się, iż w tej 
dzielnicy, tak  daw no oder­
wanej od pnia m acierzy ­
stego, je s t tylu dzielnych 
synów.

P oryw  górnoślązaków  był 
wielkim i pełnym  siły c z y ­
nem . D ow iódł on, iż lud 
śląski * wie, czego chce, i 
um ie chcieć i przedm iotem  
szachrajskiego targu  się nie 
stanie, bo je s t to lud z wła­
sną św iadom ością i wolą. 
Takiem u zakuć na szyi nie 
m ożna niem ieckiej obroży. 
Zerw ie ją  jednym  szarpnię-

i rozum.
Sosnow iec, 13 maja.

ciem śm iałym  — ja k  to czyni.
Pow stanie górnośląskie 

zaskoczyło tych  „dyplom a­
tów" zachodnich, k tó rzy  już 
byli gotowi wrócić do d a ­
wnych m e to i - jam a jsk ich  
i krajać żyw e ciało n a ro ­
dów. G órnicy i robotnicy 
polscy z nad  O dry  i O lzy 
przypom nieli im w sam ą 
porę, iż czasy  takich ek sp e ­
rym entów  m inęły, ze dziś 
chłopa i robotn ika słuchać 
trza , a nie knuć po gabine­
tach  m inisterjalnych p rze ­
ciw niem u nikczem ne spi­
ski. Pow stanie górnoślą­
skie przyw ołało  do porząd ­
ku ty ch  w E uropie, k tó rzy  
nie pam iętają, iż daw ne 
czasy przyw ilejów  i gw ał­
tów, czynionych w imię 
„racji s tanu", m inęły już 
bezpow rotnie, że w dzisiej­
szym  dem okratycznym  św ię­
cie stanow isko i dążność 
m as decyduje o w szystkim . 
L ud polski na  G órnym  Ślą­
sku jednym  potężnym  ru ­
chem  rozrzucił karty  nie-

dość rzetelnym  graczom  po ­
litycznym  i od ich w ątpli­
w ych postanow ień —  zaape­
lował wielkim głosem  skar­
gi, oburzenia, gniewu —  do 
sum ienia l u d ó w  i one usły­
szą go i zrozumieją!...

N ietylko robotnik francu­
ski, ale robotnik angielski 
i włoski żywiołowy odruch 
górników, hutników  i w ło­
ścian górnośląskich potrafią 
zapew ne uszanow ać i od ­
czuć całą jego  moc i szcze­
rość. I zapy ta ją  „dyplo­
m atów ": „co chcieliście u- 
czynić z tym  nieszczęśli­
wym ludem?!"

Ale na to, by sym patje  
narodów  w zatargu  górno­
śląskim, pozostały  po naszej 
stronie, niedość było oka­
zać swą stanow czośc i sw o­
ją  polską wiarę zadokum en­
tować. W raz  z tym  zdo-

-------
w agę ogrom ną i to, co się 
nazyw a „rozum em  polity­
cznym ". Pojm uje to W oj­
ciech K orfanty  i, doszed ł­
szy z kom isją m iędzysoju­
szniczą do porozum ienia, 
wzywa, by zaprzestano  roz­
lewu krwi, by poham ow ano 
uczucia, nam iętności, by 
wrócono do p racy  i dano 
znowu przyk ład  karności i 
ładu. I je s t postanow ienie 
to n ieskończenie m ądre. Bo 
ono jedno, o ile w szędzie 
przy ję te  z zaufaniem  i u słu ­
chane zostanie, —  obudzo­
ne dla G órnego Ś ląska sym ­
patje  narodów  utw ierdzi.

L udy  europejsk ie  są w 
stanie pojąć krzyw dę, jak ą  
polakom  górnośląskim  w y­
rządzić chcianp, i p ro test 
ich spraw ił w rażenie, — ale 
ludy  europejsk ie poza tym  
po  długich latach  wmjny, 
cierpień w szelakich są sp ra ­
gnione pokoju; k toby  więc 
pokój ów całkiem  próbo­
wał zburzyć, naraziłby sobie 
świat cały . To zrozum ieli 
p rzyw ódcy  górnośląscy i, 
m ając swój lud, przem aw iają 
do jego rozsądku, ja k  p rzed- 
tym  do dzielności i siły i 
chcą dać nowe pouczające 
widowisko całej Europie: 
widowisko górnośląskiej p ra ­
cy i porządku, w chwili 
otrząśnięcia się do re sz ty  z 
pruskiego jarzm a.

C hcą pokazać ludom  o- 
braz w spaniały  górnoślą­
skiego uspołecznienia i o r­
ganizacji, um iarkow ania i



Od czwartku 12 
do 15-go maja 

włącznie.
SFINKS

Nadzwyczaj ciekawy obraz

Da ma  
z Słonecznikami

w 6 ciu aktach. Biorą udział sławy artystyczne. 

Baczność!!! Z  przyczyn od nas niezależnych

5 - a  s e r j a  WŁADCZYNI DŻUNGLI
będzie demonst rowana dopiero od 23-go maja.

trzeźwości. Tak różny od 
w pięść i w oręż wierzą­
cych tylko niemców. I ten 
widok musi przekonać do 
reszty tych, co się obawiali, 
by Górny Śląsk w polskich 
rękach nie stracił swej wy­
twórczej wartości, by nie 
stał się z kwitnącego eko­
nomicznie kraju — ruiną. 
Wracający do pracy i wpro­
wadzający nowy, a dosko­
nały ład polak górnośląski 
odniesie nowe, powtórne 
zwycięstwo. Obali on osta­
tecznie przesąd, iż w dziel­
nicy tej opiera się cośkol­

wiek istotnie na niemcach. 
Dowiedzie swej własnej peł- 
noletności s p o ł e c z n e j , j a k  
dowiódł n a r o d o w e j .  A 
gdy się to stanie, -  a staje 
się już przecie, — niemie­
ckie kłamstwa runą i bę­
dzie dla wszystkich rzeczą 
jasną, że Górny Śląsk naj­
większą wartość dla całej 
Europy zyska właśnie w rę­
kach polaków, — to znaczy 
w rękach mocnego, spra­
wnego i^pzciw ego urodzo­
nego na tej ziemi ludu.

Ludu dzielnego i mądre­
go zarazem. {r.J.

Sprawy Górnego Śląska
Straty powstańców.

Bytom, 12 maja.
W e wszystkich walkach, 

stoczonych do dnia wczo­
rajszego z teutonami po­
wstańcy stracili 500 w za­
bitych i 200 rannych.

Ten stosunek rannych do 
^bitych, świadczjcu naiwy-
się górnoślązacy.

Straty niemieckie, według 
obliczeń niemców wynoszą 
prawie dwa razy tyle.

Obejmowanie władzy,
Bytom ,  12 maja.

Na skutek  za w ar t e j  u g o d y  
z d o w ó d z tw e m  wojak wło ­
skich,  po w s tańcy  zaięli P s z c z y ­
nę,  r o z g r o m iw s z y  p rz ed tem

Podpalaczka

w szys tk ie  oddzia y ruem eckie,  
s tawiające  s lny opór  w tej o- 
kolicy. Za ję ci e  mias ta  odbyło  
się spokojnie  i uroczyście przy 
dźwiękach muzyki ,  po czem na ­
s t ąpi ła  wyrn ana jeńców p o ­
między pows tańcam i ,  a m i a ­
nowicie wym ien iono  64 po la ­
kó w i 80 n i e m c ó w .  O b e c n y  w 
Pszczynie  g ene ra ł  wioski  Ra - 
tle w swoim p rz em ó w ien iu  
p o w o łu j ąc  się na d a w n e ^ b ra -
s y m p a t j ę  dla Polsk ' .  W  c a ­
łym powiec ie  pszczyńskim 
władzę  adm in i s t r acy jną  s o t a -  
w u ją  j u i  polscy soł tysi .  Z n a ­
mienn e są  w tym powiecie  
w ypa dki  p row ok acj i ,  p o w t a ­
rza jące s ię obecnie  dość  czę­
s to  i ypyzywająca p o s t a w ą  
niemców w zględem w ojsk  
włoskich,  k tó re  us i łu ją  w y t r ą ­
cić z rów now ag i  i us posob ić  
j akna jgo rze j  dla p o w s tań c ó w .

Organizacja kolejnictwa.
Bytom,  12 maja.

W  Mys łowicach odby ł  się 
wielki  zjazd w szy s tk ich  k o l e ­
jarzy gó rnoś lą sk ich ,  na k tó ­
rym zo r gan izow ano  komite t,  
mając y  uchwal ić  s ta tu t  kole­
jowy,  op ra co w an y  pa  wzór  
polskiego.  Równocześnie  p o ­
dję to  rezolucję,  d o m ag a ją cą  
się wcie lenia w szys tk ich  kolei 
G ó r n e g o  Ś lą s k a  do Polski  i 
p o d p o r z ą d k o w a n ia  tychże  mi- 
n ig te t jum kolei w W a rs z a w ie .  
W ostatn ie j  chwili  nadeszł a  tu 
w iad om ość,  że za rząd linji k o ­
le jowej  O po le— Kędzierzyn— 
Gliwice  objęła komis ja  koa l i ­
cyjna,  pozo s taw ia jąc  wszys tk ie  
liuje kolejowe, idące na wschód 
w pnsiadan u władz polskich.

Delegacja z za Odry 
u Korfantego.

Bytom,  12 maja.

(Tel.  sił.)
Dziś  p r z y b y l i  do Ko i fa o te -  

go de legac ja  z pow.  p ru dn i ­
ckiego i opo lski ego ,  z łożona t  
5 o s ó \  D e le gac ja  ta zdając 
s p ra w o zd an ie  ze s t an u rzeczy 
za O d r ą  i prz edstawia jąc  cały 
s ze reg  g w i ł  ó v, dokonanych 
przez  n iemców,  k tórzy w y w i e ­
źli j uź  k i lkuset  p o laków  za 
linję p leb i scy tow ą  do swoich 
więzień,  żądała:

1) A b y  b ez w zg lęd n ie  cały 
t er en  G. S ąska  z ludnością  
polską,  a w ęc i lewy brzeg 
O d r y  przy łączono do Poiski

2) A b y  ludność  polska  z o ­
s tała uzbro jona,  by mogł» się 
bronić przeciw ' g w a ł t o m  
oiertKÓ ».

3) Aby wys łano  wojska fran 
cuskie  do s t rzeżen a g ra nicy  
t er enu  p l eb i scy to w eg o  od s t ro  
ny Niemiec,  gdyż gran ica  la 
nie je s t  wcale s t rzeżona

4) Jeżeliby mimo wszys tko  
nie można  było dopiąć  natych 
m ias tow ego  przyłączenia  le­
wego b rzeg u  O ł ry d i  Polski .
t o  n a l e ż y  b t z w z g l ę d n  e  ż ą d a ć  
oKUpacj i  te)  c z ę ś c i  ót. a i ą s k a
przez  k o a l i c j ę  lub  Po lskę  w 
c iągu lat 15 i zarządzania  p l e ­
bi scytu  po n o w n eg o .

skiego S p r a y a ,  iż wo jska  nie- 
m ec k ie  ze w szys tki ch  s t ron 
s k i e r o w y w a n e  są  r,a Śląsk .  
Od zyska n ie  G ó r n e g o  Śląska  
zdaje  si? być  has łem opinji  
niemieckiej .  O  idzia ły  u z b r o ­
jone  Reichswehry ,  o b s y p an e

kwiatami ,  opuśc i ł ;  dworzec  w 
Poczdamie ,  u d a j ąc  się na 
G ó r n y  Ś l ą s k .  Z w iąz ek  p r z e ­
m ys łow y pro ducen tów  s ta le
ze S t in n esem  ca  czela żąda  
na tych m ias towe j  in t erwencj i  w 
sp ra w ie  Ś lą ska .

Los polaków zaodrzańskich.
Niemcy hulają p o  swojemu.

Opole ,  9 maje.

(Od sp ec ja lneg o  k o r e s p o n d e n ta  „Iskry". )

W  d. 5 b. m. zas tępca  gen.  
L* Ronda,  gen.  Marim wyda ł  
r oz kaz  rozb ro jen ia  policji  p l e ­
bi scytowej  polskiej  w pow.  
opolskim;  rozkaz  ten w y k o n a ­
no natychmiast .

W  zamian tego rozporz ądz  i 
uzb ro je n ie  3000 ludzi z l udno­
ści niemieckiej .  I.ud-zie ci d o ­
stali u m u n d u r o w a n ie  policji 
p lebiscytowej i rozes łani  zos t a­
li yo powiecie.

Niemcy,  uzy skaw szy  mały  
palec koalicji,  chwyci li  całą 
rę kę  i uzbroil i  wszystkich  „ h c -  
r a a t t r e u e r ó w “ w całym p o w i e ­
cie już  teraz  j awnie  w y d a w an o  
na ten cel p r z y g o to w a n ą  b re n  
i g ra n a ty  ręczne.  D o konano  
t ego tegoż dnia 5 wieczorem,  
a więc cofnięcie rozkazu Ma- 
r in iego przez  pr zyby łe go  z Pa- 

' r y ż a  gen.  Le R o n d a  miało t y l ­
ko teo re tyczne  znaczenie.

O  t tego czasu g ra su je  ta 
banda  z bron ią  w ręku po 
w ioskach naszych,  znęcając  się 
nad bezbronny  mi j a w n y m i  w y ­
zna wca mi polskości .

T y cb ,  k t tó rzs  nie zdołal i  
zbiedz do obozów p o w s t iń -  
czych,  bandyci  l$rzyźic:y cnwy- 
tają i w y w o ż ą  no Niermec.

W  warszta tach w a g o n ó w  w 
O p o l u  uz b ro jo no  wszystkich  
robot ni kó w n i e r n c ó e ; m a j ą t s m  
k a r ab in ó w  10.000 ao  d y i p o  
zyc j ’. O tej broni  kilka dci  
p rz ed ty m  donosi l i śmy policji,

lecz to nie odnios ło  ża d n eg o  
skutku.

Elekt rownia  op o l sk a  odcięła 
p r ą d  „ G a z e c i e  opolskiej% 
„ O d e r w a c h t ”, „Glogo wisnce*  
a teraz  i „Nowinom opolskim*.

Ja k  s twierdzono,  jednej  t y l ­
ko niedzieli  po pełudoiu,  pod 
D ą b ro w ą ,  (D a m b r au )  os ta tn ią  
s tac j ą  ko le jową  przed O p o lem  
p rz y b y ło  na t er en  pl eb i scy to ­
wy 500 ludzi r e i c h sw eh ry  w 
cywilnych ubraniach.  O ś w i a d ­
czyli oni, że ich w O p o l u  
uzbroi ła  fa b ry ka  wag onów .

O  godz.  12 w nocy obiegl i  
kosza ry  francuskie,  d om aga jąc  
się broni .  Podpa lono  f r a n c u s ­
ką  szopę automob i lowa;  p o d ­
palaczami byli merucy.

Ja k  już  zaznaczyl iśmy,  gęn.  
Le  Rond cofnął  rozkaz  Mrr i -  
mego  o wydrn iu  brooi;  cóż, 
k iedy to już  mało  pomoże:  
nierncv uie tylko nie m yś lą  się 
rozbroi ć ,  ale dos ta ją  naw et  
dalsze posiłki w ludziach i 
raa terjale z Niemiec.

W  N emczech w pras ie  w z y ­
wa Się zupełnie j aw ni e  w s zy ­
stkich oiemców gó rn o ś l ą z ak ó w  
pod broń.

W  sobo tę  7 b. m. uz b ro i ł a  
fab ryka pap e?u w K r a j s k o -  
wicach 400 ro bo tn ików  niem­
ców w ka rabiny ,  które mieli 
za k o p an e  na terenie  fa b ry c z ­
nym.

Wojska niemieckie 
na Górnym Śląsku.

Londyn,  12 maja.

„Dai ly  Chronicie*  z dnfa 9 
mala za mieszcza  donies ienie  
s w e g o  k o re s p o n d en ta  berliń-

Niemcy przyjęli ultimatum.
Rząd niemiecki przeprowadzi rozbrojenie.

Na pos  edzeniu  nocnym,  po 
m o w ie  now eg o  kanclerza  d ra 
W i r t h a  i z łożeniu  deklaracj i  
przez prz yw ódców  st ronnictw,  
se jm R zeszy  uchwal ił  o godz.  
12 w nocy większością 221

Berl iD,  12 maja.

g ło só w  przec iw ko  175, p r z y ­
j ę c i e  ul t im at um  koalicji .

B u ro  Wolffa  donosi ,  że nie­
miecki  a m b a s a d o r  w L o n d y .  
nie o t rzymał  ubiegłej  nocy n o ­
tę Swego r z ą d u  celem w tęcze -
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W  chwili  g dy  p rz ed s t aw i? - 
my j ą  czyte ln ikom,  siedzi wraz 
z  o jcem przy s to le w t o w a ­
rz y s tw ie  O w id ju s z a  S o b v e a u ,  
który po śmierc i  Mor tunera  
stał się g łów nym  k ie ro w nik ie m 
zak ładów ,  uznany w obec  
wszys tk ich  k re w n eg o  Har-  
m a n t a ’a.

Ko ńczono  s p o ż y w a ć  śn ada- 
nie. Marja,  kra jąc  jna cienkie 
p łatk i  ananas ,  p o lew a ła  go 
maraskinem.

—  Ojcze ,  pos łuchaj  m n ie  — 
w y rzek ła  — o d pow iedz  ca  m o ­
je pytanie.

—  Czego i s d a s z  moje  dzie­
c i ę ? — odparł G a ra u d ,  ku c ó r ­
ce się zwracając.

Powiedz mi jaką jest o g ó l ­
na cyfra twegp  majątku po 
dzień dzisiejszy?

O b a j  mężczyźni spojrzeli  na 
• iebie z zdumieniem.

j— Dlaczego nie odpow ia­
dasz? — wołało niecierpl iwie  
dziewczę —  najpierw o d p o ­
wiedz na zapytanie,  * potem 
dziwić s ię będziesz.  Nasz ku­

zyn O w id ju sz  wie o wszyst -  
kiem — do d a ła  — nie mamy 
dla n iego ta jemnic;  prży mm 
możesz  wyjaw ić  to, o c z t m  
chcę wiedzieć.

— Z k ąd  i d laczego j ednak  
p y tasz  m a t  o to?  — o d w a ­
żył się za g ad n ąć  G a ra ud .

— Zk ąd ,  zkąd,  p o w tó rz y ła  
z odcieniem g n iew u  —  chcę,  
ponieważ  ped o b a  mi się chcieć 
i rzecz  skończona!  No, o d p o ­
wiadaj  — dodała ,

— A  w ęc d iog ie  dziecię — 
odrzekł ,  p o k o n a n y  jei  w o lą  
G a r a u d  — pos iadam ,  to jest  
p os iadam y  obecnie  około p ię­
ciu set  tys ięcy l i rów d o c h o ­
du.

— Co znaczy. . .  kapi tał? — 
py ta ł a  dalej .

—  Bi isko d w ó c h  mi l jonów.
— Czy fa b ry ka  wchodzi  w 

p o w y ż sz y  ra ch u n e k ?
— Nie.
— J a k ą ż  w a r to ść  ona  p rzed ­

s t awia?
— W a r t o ś ć  mi ljona;  miałem 

n abyw cę ,  k tóry  chciał  mi tyle 
zapłacić.

—  T r z e b a  ją było  więc  
s p r z e d a ć  — w y rzek ła  Mar ja  
roz kazu jąc e .

Mniemany P a w e ł  H a r m a n t  
wraz z Owidjuszera spojrzeli  
powtórnie z zdumieniem.

— J a k u !  ty chcesz ab y m  ja 
sp rz e d a ł  fabrykęj?  — zawołał  
J akób .

— Ma s ę rozumieć.
— Lecz. .
— Nie ina ża d n eg o  lecz. J e ­

s teśmy d o sy ć  b o g a ć !
T u  młode  dzi ewczę pomi- 

m ow oln  e się uśmiechnę ło ,  
s p o j r z a w s z y  na t w a rz  o bu  
obecnych,  komicznie  os łupia łe .

— Nie dosyć Da tem — m ó ­
wiła dalej  — chcę,  ażeby ta 
s p r z e d ł ź  r a n ą p i ł a  jak naj rych -  
lej.

— N c  nas nie nagli  — w y  
b ąk n ą ł  G s ra ud .

—  Przeciwnię,  nagli i b a r ­
dzo nagli — mów i ł  mam p r o ­
jekt,  który bezwłocznie  musi  
być  w y k o n a n y m .

— Jakiż  to pro jek t?
—  Z am ie sz k am y  s ta le  we  

Francji .
— O b a j  mężczyźni  pom im o-  

wolni e  zadrżeli .
— ty/c Francji?!  — p o w t ó ­

rzyli  razem.
— T a k  j e s t  we  F r a n c j 1, w 

ro d z in n y m  ojcze tw y m  kra ju,  
i twoim za ró w n o  Lpzyme S. ;- 
1 vesu .  T w ó j  kraj  mój ojcze, 
fes t moim,  ies tem francuzką.  
U  - l e lb i a m  Franc ję ,  chcę ią 
poznać ,  w  mej żyć i umrzeć!

—  Ach! zkądże tobie mówić  
o śmierci ,  drogi  ukochany

sk arbie? — wołał  były n a d ­
zorca,  o b e jm u jąc  j asnow łos ą  
g łó w k ę  dziewczęcia  i tu ląc  ją 
ku sobie.

— Nie r a d a b y m .  mcźesz  być 
p e w n y m  — odrz ek ła  śmiejąc 
się M a r j a . . aby tego uniKnąć 
chcę jechać.  Pozo s taw szy  ru 
dłużej ,  u m rę  w m ł o d y m  w i e ­
ku, u m rę  m am  to p r z e k o n a ­
nie, A m er y k a  bowiem j e s t  mi 
wstrę tDą .  Paryż  ran e nęci ku 
sobie.  Paryż,  to m ias to  cudów,  
pełn e  ży t i a ,  roz rywek!  Czuję,  
iż tam łatwiej  o d d y ch a ć  mi 
przyjdzie,  niż w tym  o b m ie rz ­
łym N e w -Y o rk u ,  k tó reg o  p o ­
wiet r ze  dusi  mnie,  zabija!

— Nic nam nie p rzeszkadza  
— odpa r ł  po k ró tk im nsmy 
s e G a r a u d  w y jec hać  do F r a n ­
cji, do  Paryża,  m ożem y tam 
pozos tać  przez  pa rę  miesięcy.

— Och! ty lko  bez żadnych 
oznaczań czasu! — zawoła ła  
g w a ł to w n ie  dziewczyna;  — nie 
cierpię tego,  n ienawidzę!  Chcę,  
ażeb y ś  ojcze z l i kwidował  s w o ­
je ip teresa ,  z rea l i zowa ł  m a j ą ­
tek  i a żeb y śm y  b ez pow ro tn ie  
wyjechal i  do F rancj i  na z a w ­
sze, chcę  tego!

— Jakto, sprzedać fabrykę,  
zakłady? — ozw ał  się niechę­
tnie So l iveau — opuścić na 
zawsze Amerykę!  Ależ  to pro­
jekt szalony.

— M » ś l  j ak  chcesz kuzynie,  
w szys tko  mi i*doo; — o d p o ­
wiedzia ła.  — W o l n o  ci p o z o ­
stać w New - Y o rk u  jak d ługo  
ci się podoba.  Nic mi na tem 
nie zależy,  aż ebyć  miał  jecha ć  
w ra z  z nami; ja j ednak  chcę 
jechać ,  po jechać  muszę ,  ina­
czej u m r ę  tu, umrę!

— Z n o w u  w spom nienia  
śmierć, ! — zawołał  z n i eu d a ­
nym  sm utk ie m  były nadzorca  
fabryki .  — Co  się dziś z t o b ą  
dzieje me dziecię — pyta! — 
zkąd te myśl i  czaraer, ponure ,?

— Ja  sama niewiem, tak! 
niewiem.  Czuję,  że tu tejsze  
p ow ie t rz e  zabi ja mnie,  duszę  
się,  g inę  — wołała  Marja ,  w y ­
buchając  łkaniem.

J a k ó b  G a r a u d  ujął ją w o b ­
jęcia,  i łza, łza n iekłamanej  oj ­
cowskie j  miłości sp łynę ła  na 
czoło dziewczęcia  z ócz teg o 
nędznika .

— Uspokój — się — wyjąknął  
po chwili głosem złamanym — 
uspo kó j  się proszę. Życzenia  
twoje spełnionemi zostaną.  
Pojedziemy do Francj i ,  do Pa­
ryż*. L<*cz cóz t»m robić bę­
dziemy?

—  Będziemy żyli jak uam 
□ a to pozwala twój ojcze  
wielki majątek. Kupimy pałac 
w najpiękniejszej części  mia­
sta, “Będziemy mieli galerję  
obrazów, powozy,  konie bę-



nam w n a jk ry  ty czn ie jszych  cza­
sach odradza jące j się O jc z y z ­
ny 1 d la z a d o k u m e n to w a n ia  
t r w a ły c h  nic i szczerej p rz y ja ź ­
ni, naw iązane j m ię d z y  obu  
k ra ja m ',  p o w s ta ł  p ro je k t  u ro  
czys tego  o b c h o d u  św ię ta  n ie ­
pod leg łośc i S tanów  Z jed no czo ­
n ych  w d n iu  4 l lpca.

O b c h ó d  będz ie  m ia ł  c h a rak ­
ter św ię ta  dz eci, ja k o  w y ra z  
w dz ięcznośc i za hojną pom oc, 
dz ięk i k tó re j  p rzesz ło  m i i jo n  
dzieci p o ls k ic h  zos ta ło  oca lo ­
nych  je ś l i  r.ie od śm ie rc i,  to  
p rz y n a jm n ie j  od c iężk ie j  nie* 
m ocy , n ie uch ronnego  następ­
s tw a  z łego  o d ż y w ia n ia .

Wolny obrót mydłem. 
Na m ocy  re s k ry p tu  m in i ł te i r -  
ju rn  a p ro w iz a c j i  N r .  1 I [A S  
40718 z da ia  5 [ IV  21 r. d e p a r ­
ta m e n t a p ro w iz a c y jn y  u rzędu  
w o je w ó d z k ie g o  w K ie lcach  za ­
w ia d a m ia ,  >Z w  m y ś l  p o ro z u ­
m ie n ia  n ń n is te r ju m  a p ro w iz a ­
c j i  z m in is te r ju ra  p rz e m y s łu  i 
h and lu  zos ta ły  zn ies ione w sze l­
k ie  og ran iczen ia  dotyczące w y ­
ro b u ,  sp rzedaży  i p rz o w o z u  
m y d ła ,  z w y ją tk ie m  p rze w o zu  
do  t. zw . k resów  w schodn ich .

W o b e c  zn ies ien ia  og ran iczeń  
ceny m y d ła  n ^p e w n d  spadną 
do p o ło w y .

Mianowanie. D e c y z ją  m -  
n is t ra  s p ra w ie d l iw o ś c i  z d. 27 
k w ie tn ia  1921 r. p. M ie c z y s ła w  
Ł ę c k i ,  re fe ren t s ta ros tw a  k ie ­
leck iego , -de legow any do sta­
ro s tw a  w Będz in ie ,  zosta ł m ia ­
n o w a n y  p o d p ro k u ra to re m  p rz y  
sądzie o k rę g o w y m  w Sos­
nowcu.

Posiedzenie sejm iku.
D n . 18 m aja , t. j .  w  ś rodę  o 
godz. 10 ran o  w sali s e jm ik u  
w  B ędz in ie  odbędz ie  się cz te r­
naste pos iedzen ie  s e jm ik u  bę­
d z iń s k ie g o .

P o rząd ek  o b ra d  będzie  na ­
s tępu jący .

1) P rzy jęc ie  p ro to k u łu  z X I I I  
pos iedzen ia  se jm iku .

2) S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła l ­
ności w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
i  k o m is j i  za o k ie s  od os ta t­
n ie go  pos iedzen ia  se jm iku .

3) P rzy s tą p ie n ie  do b iu ra  
techn icznego  z w ią z k u  ce lo w e ­
go p o w ia tó w .

4) S o ra w a  podz ia łu  p o w ia tu .
5) W y a s y g n o w a n ie  fu nd uszu  

m z . 600.000 na rzecz k o m i te tu  
w ód nego .

6) Zac iągn ięc ie  p o ż y c z k i  w 
sum ie  m k. 2.000.000 na b ud o ­
w ę d o m u  k o m u na lne go  w  S ie - ,  
w ie rz u .

7) S p ra w a  p od w yższe n ia  d je t  
c z ło n k ó w  w y d z ia łu  pow . se j­
m ik u  i k o m is j i .

8) S p ra w y  w y p ła ty  za po m o ­
g i s to w a rz y s z e n iu  p om ocy  dla

m ło d z ie ż y  a ka d e m ick ie j  w  W a r ­
szawie.

9) Z a a k c e p to w a n ie  w n io s k u  
w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  w y p ła -  
cen a s u m y  m k. 300 000 na 
p le b is c y t  g ó rn o ś lą s k i .

10) S p ra w a  p ro je k to w a n e g o  
p rze n ie s ie n ia  sądu  o k rę g o w e ­
go  z S o sno w ca  do P io t r k o w a ,  
o raz d y s lo k a c j i  sądów  p o k o ju  
w  pow iec ie .

Z Lutni. N a s k u te k  p r o je ­
k to w a n e g o  u rządzen ia  w  k r ó t ­
k im  czasie ko nce r tu ,  zarząd 
L u tn i  d ą b ro w s k ie j  uprasza 
c z ło n k ó w  c zyn nych  o b e z w a ­
r u n k o w e  p rz y b y c ie  na lekc ję  
w  d n iu  d z is ie jszym , p u n k tu a l ­
n ie  o godz. 8 w ie c z o re m  do 
k lu b u .

Strajk. W c z o ra j  w y b u c h ł  
s t ra jk  ro b o tn ik ó w  na k o p a ln i  
„P a ry ż "  i „K o s z e le w " .

P rzyczyn ą  b ez rob oc ia  je s t  
p o trącen ie  z z a ro b k ó w  10 % 
p o d a tk u  d och o d o w e g o .

P o d b u rza n i  r o b o tn ic y  t w ie r ­
dzą, iż g ło d u ją c y  p ro le ta r ja t  
pod żadnym  p oze re m  nie za­
p łac i tak  w y s o k ie g o  pod a tku ,  
na to m ia s t  r z ą f  w in ie n  śc iągać 
dan inę  z pasku jącego  w łoś -  
c jańs tw a .

Skarb w garnku. Jeden 
z o f ic e ró w  w  D ą b ro w ie  G ó r ­
n icze j p rzes ła ł  do K ra k o w a  15 
sztuk m ie dz ia nych  g ro szy  z ro ­
ku  1664, z w iz e ru n k ie m  k r .  Ja ­
na K a z im ie rz a  z je d n e j ,  a z 
o r łe m  p o ls k im  i P o gon ią  z 
d ru g ie j  s tron y .  M o n e ty  te o- 
t r z y m a ł  jeden z ż o łn ie rz y  od 
jak ie go ś  w ie śn ia ka  z pod  O l ­
kusza,~ k tó ry  m u chc ia ł s p rz e ­
dać p rzesz ło  1 i p ó ł  kg. ty c h  
p ie n ią ż k ó w  za 2000 m arek . 
P ien iądze  te w y k o p a ł  ó w  w ieś ­
n ia k  z z iem i um ieszczone  «r 
g a rn k u  g l in ia n y m ,  k tó r y  zara­
zem, ja k o  „n ie u ż y te k "  zn isz ­
czył.

M o n e ty  te p rzes łano  do z b io ­
ró w  m uzeum  n a rodow ego  w  
K ra k o w ie .  >

Kradzież. W  G rc d ź c u  w  
d o m u  u rz ę d n ic z y m  N r .  2, z 
m ieszkan ia  sz tyg a ra  S ta n is ła ­
w a  B is k u p s k ie g o  sk radz iono  
fu t r o ,  palta , szynkę  i m. rz e ­
czy, o g ó ln e j  w a r to ś c i  300 tys. 
m arek .

Ofiary.
Zebran i w  dom u Stanisławo- 

stwa Urbańczyków w Zagórzu, 
rodzina i znajom i składają w Re­
dakcji „ Is k ry "  złożone na ręce 
p. Stanisława R yb ick iego  10100 
m k. na powstańców górnoślą­
skich. Roman O chock i mk. 500 
Płazakówna mk. 100 Grycówna 
mk. 100.

n ia  je j  L lo y d o w i  G e o rg o w i.  
N o ta  zaw ie ra  ośw iadczen ie , że 
rząd  n ie m ie ck i  p r z y jm ie  bez 
zastrzeżeń w a ru n k i  k o m is j i  
re p a ra c y jn e j ,  tudz ież , i e  p rz e ­
p ro w a d z i  b ez w z g lę d n ie  roz-

Na ostatDim pos iedzen iu  se j­
m u  p. C ieś ia  re fe ro w a ł  w n  o- 
sek  w  s p ra w ie  sam o cho dó w  i 
k o n i  r z ą d o w y c n ,  w skazu jąc , 
l e  u rz ę d y  nasre  p os iad a ją  
z b y t  w ie le  sam o cho dó w  i k o ­
ni w y j a z d o w y c h .  W o js k o w o ś ć  
n łe  w ie  naw et, w ie le  posiada.

• W y w ią z a ła  się d y s k u s ja  fu r-  
m a lna , czy ta k ie  s p ra w y  m o ­
gą b yć  re g u lo w a n e  przez k o ­
m is ję  p a r la m e n ta rn ą ,  w y ło n io ­
ną, ja k  t w i e i d t i ł  pose ł D ia -  
m and  z ram ien ia  m arsza łka . 
M a rs z a łe k  za przeczy ł,  ja k o b y  
on u k o n s ty tu o w a ł  kom is ję ;  
p o w o ła ła  ją  do życ ia  k o m is ja  
a d m in is t ra cy jn a .

Posr ł C ze t w erty  ń rk i  prze-

Hi MARGINESIE.
î ^ a a B B M H K a a M a a w H m w a i M i

Dziwne rzeczy.
Ż y je m y  w czasach rzeko m o  

c y w i l iz o w a n y c h .
A n g i ic y  n a p r z y k ł a d  r o z p o ­

czę l i  w ie lk ą  kam pan ię  p ra s o ­
w ą  D r z e c i w  s trze lan iu  g o łę b i  
w  M o n te  C ar lo .  O b u rz a ją  się 
na tę k rw a w ą  zabawę, p ro ­
te s tu ją  p rze c iw  n ie j ,  g ro żą  b o j ­
ko tem .

N ie  ch :ą ,  żeby d la  z a ba w k i  
s t rz e la n o  b iedne  p tak i.

A le  G ó rn y  Ś ląsk?
M o ż n a  b y ło  w s z y s tk o  za ła t-  

w i ć  p o k o jo w o .  l e g a l n i e .  , N ie  
m us i się lać k re w . .  W s z y s c y  
w iedzą , że to z iem ia  po lska  i 
p o ls k i  lud, k tó r y  g ło śno  w y ­
raźn ie  dom aga  się p rzy łącze ­
n ia  do  Po siei. N c n e  p o m o ­
że. D y p lo m a ty c z n e  szachra j-  
s tw o  w ięce j znaczy. N ech so ­
b ie  lud z ie  ro z b i ja ją  g łow y .. .

W ię c  k re w  się leje.
A  p o m y ś lm y ,  co ty m  ż o łn ie ­

rz o m  w ło s i t im  m oże za eźeć 
na tym , k to  na Ś lą sku  w eźm ie  
g órę . P a ro b e k  z K a m p a n j i ,  r o ­
b o tn ik  z M ed  jo la nu ,  pastuch 
z A b r u z z ó w ,  r y b a k  ceapo l i -  
ta ń s k f  —  nads taw ia  łba  w o b ro ­
n ie  n ie m có w , p rz e le w a  k re w ,  
s t rz e la  do lud z ',  k tó ry c h  zu ­
p e łn ie  me rozum ie .. .

d z ie m y  uczęszczali r a  w id o ­
w is k a  i bale, p rz y jm u ją c  w y ­
tw o r n e  to w a rz y s tw o  u s ieb ie
zarazem .

—  Lecz  w k r ó u e  znudzi nas
ta k ie  życ ie  g o rą c z k o w e ,  bez 
ce lu .

—  N ig d y — zaw o ła ła  d w ie w -  
czyna .

—  M n ie  za b i je  b ra k  p racy , 
bezczynność  —  m ó w i ł  Jakób 
da le j.

—  Jak to , ch c ia łb y ś  ojcze 
jeszcze pracować?

—  T a n !  d o p ó k i  żyć  będę.
  N a  co, d laczego? C t y l  -

żeś D ie  dość b oga ty  ?
  N ie  d la  zb ie ran ia  p ie n ię ­

dzy , b y n a j m n i e j  —  o d rz e k ł  —  
lecz p raca , to  rae je  * is to tn ie ,  
to  d la  m n ie  życie.

M a r ja  s p o j rz a ła  na Ojca z 
uśm iechem .

—  A  w ięc  s k o ro  tak  jes t 
zaczęła  —  mam sposób k to -  
r y  p og od z i  w szys tko .

—  Ja k iż  to?
—  A ż e b y ś  o jcze  s p rz e d a w ­

szy fa b ry k ę ,  w y b u d o w a ł  soo ie  
n o w ą  w e  F ra n c j i ,  zu pe łn ie  do 
te j  podobną . Cóż, n ie  jes t ze 
to  z m ej s t ro n y  w ie lk a ,  ge ­
n ia lna  idea? —  p y ta ła  ż a r to ­
b l i w i e —  T y ,  w ie lk i  m echan ik ,

Ieden z n a iD ie rw szych  w y n a -  
azców w  S tanach Z jednoczo -  

nych, k tó re g o  n a z w is k o  s ła w ­
o m  g ę s ta ło  d laczegóż nie

b ro je n ie  na lądzie, na m o rz u  i 
w  p ow ie trzu .  N o ta  jes t  p o d ­
p isana przez d-ra W i r t h a  i 
n r z e tb n o  ją  rów n o c z e ś n ie  do 
Pa ryża , R ry m u  i T o k jo .

W a rsza w a , 13 maja.

strzegą, że to, co k o m is ja  p ro ­
pon u je ,  je s t  pon ie kąd  n ie k o n ­
s ty tu c y jn y m  m ieszan iem  się 
c z y n n ik a  u s taw o da w cze g o  w 
zakres czynnośc i rziądu. W r a -  
zie u chw a le n ia  w n io s k ó w  k o ­
m is j i  rząd  p o w in ie n b y  się po- 
bać g re ro ja ln le  do d y m is j i .  
N a le ż a ło b y  się z ty m  w s t r z y ­
mać i poczekać aż się n a g ro ­
m adz i w ięce j ta k ich  g rzechów  
rządu.

W n io s k i  k o m is j i  a d m in is t ra ­
cy jn e j  u chw a lo n o ,  p o w o łu ją c  
k o m is ję  z 5 c z ło n k ó w  do zre 
d u k o w a n ia  l ic z b y  sa m o cho dó w  
i ko o i w y ja z d o w y c h  w  u r z ę ­
dach p a ń s tw o w y c h ,  c y w i ln y c h ,  
w o js k o w y c h  i w  a rm j i .

T o  nie g o łę b ie  w  M on te  C a r ­
lo , to t y l k o  — żo łn ie rze .

Kazano im , w ięc  n ab i ja n o  
b roń , idą  do a t r k u  —  gina.

A  o to  zn ów  co donoszą o ma 
so w v m  ro z s trz e la n iu  w  R o s j i  
tys iąca  p ięc iuse t ^ u c z e s tn ik ó w  
p o w s ta n ia  k ronsz tack ie go .  O do 
w iada  o n im  ko responden t 
„ M o rn in g  Post* . S zczegó ły  
egzekuc j i  o t rz y m a ł  d z ie n n ik a rz  
ang ie lsk i  od pew nego  pos łańca, 
k tó rv  ró w n ie ż  b y ł  skazany na 
śm ie rć  i m ia ł  b yć  rozs trze la ny  
lecz zd o ła ł  z&iedz.

Skazańcy  o t r z y m a l i  rozkaz  
w y k o p a u ia  sob ie  g ro b ó w .  T y m ,  
k tó rz y  rozkazu  spe łn ić  nie chcie 
l i ,  żo łn ie rze  ch ińscy  obc ina l i  
uszy i nosy. K ie d y  g ro b y  w y ­
kopano , u s ta w io n o  nad n im i 
rzędem  tys iąc  p ię c iuse t ludz i 
i zaczę ły  trzaskać s a lw y .  Z a ­
b ic i pada li w p r o s t  do g ro b ó w ,  
n ie k tó rz y  jeszcze p ó ł  ż y w i ,  m i­
m o to  w s z y s tk ic h  zaraz z a s y ­
pano z iem ią.

C o  za straszne ja tk i ,  co za 
rzeź ohyd oa , zo rg an izow an a  i 
w y k o n a n a  na z im no!

1 n ik t  p rz e c iw  te m u  w im ię  
lud zkośc i  n ie  zapro tes tu je ,  n ik t  
sie nie odezwie.

T a k ,  są w E u ro p ie  „ w ie lk ie *  
mocarstwa...
A le  czy je s t  boda j jedno 
uczciwe? Ters.

m ia łb y ś  sob ie  w y tw o rz y ć  po-  
d oboegu  s ta no w iska  w  r o d z in ­
n y m  s w y m  k ra ju?  Z d o b y ta  tu 
chw a ła  p ó jd ź  e w raz  z tobą , i 
w k ró tc e  staniesz Się w e  F r a n ­
c j i  tale g łc ś a y m ,  jak- w  A m e ­
ryce. P o w m ie c e ś  s ta rać  się 
o to , c h o ć b y  ze w z g lę d u  na 
Swoją  có rkę , k tó ra  dum ną s ę 
być  czu je  nosząc ro zg ło śn e  
n azw isko  H a rm ao t!

X V I I .

J ł k ć b  G oraud  s łucha ł z za ­
sę p io n ym  czo łem , ze zm a rs z ­
c z o n y m i b rw ia m i .

—  Z b u d u je s z  sobie  we F ra n ­
c j i  w spa n ia łą  fa b ry k ę  m ój o j ­
cze ja k  t i  w N e w  Y o r k u — m ó­
w i ła  M a r ja  da le j.  —  Będziesz 
m ó g ł  o ds tą p ić  na u ży te k  d ro ­
gom  że laznym  s w ó j n o w y  w y ­
na lazek, k tó r y  o g ó ln y  p o d z iw  
obudź '.  R ząd  z w ró c iw s z y  nań 
u w a gę ,  u d e k o ru je  pierś tw o ją  
zaszczy tnym  zn ak iem  L e g j i  ho­
n o ro w e j,  co i  m nie  z a ró w n  
d um ną  uczyD ! P o s ta n o w io n e  
w ięc  i za tw ie rd zo n e ,  n ie p ra w ­
daż? p y ta ła  pa trząc  w o jc o w ­
sk ie  oczy z p rz y m i le n ie m ; 
fa b r y k ę  sprzedasz w pręd ce , 
s k o ro  masz na n ią  n a b y w c ó w , 
za ty d z ie ń  b ę d z ie m y  ju ż  w  
d rodze , ku  czem u od dziś 
p rz y g o to w y w a ć  się zacznę. I ty  
po jedz iesz  z nam i k u z y n ie  O -  
w id ju s t u  —  doda ła ,  zw ra ca ją c

KRONIKR.
Kalendarzyk.

Dziś Serwacego 

Jutro Bonifacego 

Wsch. słońca 4 m. 16 

Zachód „ 7 m. 36

Pogrzeb 20 poległych
D z iś  o godz. 11 raoo  odbędzie  
się w  Szop ien icach  p og rzeb  20 
p o w s ta ń c ó w , p c ł» g łych  w  b o ­
jach  o p rzyn a le żno ść  do P o lsk i.

Nie., złotym i głoska­
mi. P. S tan  is ła w  W o ls k i  z ło ­
ż y ł  do kasy  k o m ite tu  na rzecz 
p o m o c y  g ó rn o ś lą za ko m  ty lk o  
1000, ? me 10.000 m k. ja k  to 
o m y łk o w o  z a w ia d o m i ł  nas k o ­
m ite t ,  co z p ra .w dz iw ą  p rz y ­
k rośc ią  p ro s tu je m y .

M inistrow ie Rataj i 
Skulski w Sosnowcu.
W  z w ią z k u  z w y p a d k a m i g ó r ­
n oś lą s k im i b a w i l i  w Sosno­
w cu  m iu is t r o w ic  R a ta j  i S k u l ­
s k ’ . C h o d z i ło  o s tw ie rd z e n ie ,  
w  p o b l iż u  m ie jsca  w y p a d k ó w  
ich ch a ra k te ru ,  oraz ro z m ia ­
ró w .  M in is t ro w ie  ca m e jscu 
p rz e k o n a l i  się o o g ro m n y m  
podn iecen iu  ludnośc i,  p rące j w 
k ie ru n k u  czynne j pom ocy  d la  
pow s ta ńcó w . S tw ie rd z o n o  p rzy -  
tyro, że w s z y s tk ie  zarządzenia  
w ład z  c e n tra in y c n  są w y k o n y ­
w ane  w całe j rozc iąg łośc i i 
że g ran ica  jes t  s /cze ln ie  z a m ­
kn ię ta . W  rozm ow ach  ze ś lą ­
zakam i, p r z y b y ły m i  z za k o r ­
donu , s tw ie rd z o n o  w s p a n ia ły  
nas tró j  ty c h  os ta tn ich , oraz 
s k o n s ta to w a n o  w ie lk ie  p o s tę ­
p y  w  k ie ru n k u  podn ies ien ia  
s a m o w ie d z y  n a ro d o w e j.

Uchwały w spraw ie  
G. Śląska. W y d z ia ł  se jm ik u  
p o w . w  S a n d o m ie rz u  z a p ro te ­
s to w a ł  p rze c iw  zam kn ięc iu  g ra ­
n icy  ś ląsk ie j  w e z w a ł rząd do 
użyc ia  w sze lk ich  ś ro d k ó w ,  n a ­
w e t  osta tecznych, do o b ro g y  
G. Ś ląska . Na obroDę tę  w y ­
dz ia ł  u c h w a l i ł  500 tys. m k.

D . 8 maja w  R ad om iu  o d b y ł  
się w iec  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h ,  na k tó r y m  zapad ła  r e ­
z o lu c ja  p rz e c iw  rn ięd zyn a ro  
d o w e m u  s p is k o w i  k a p i ta l i s t y ­
cznem u p rz e c iw k o  Polsce.

U c h w a ły  pow yższe  p rzes iano  
nam te leg r» f iczn ie .

Polska Stanom Zjed­
noczonym. W  celu za m an i­
fes tow an ia  uczuć spo łeczeństwa 
p o ls k ie g o  dla A m e r y k i  za p o ­
m ocną  rękę , w y c ią g n ię tą  ku

się ku  s iedzącemu; —  będziesz 
m ia ł  pod swenci rozkazam i r y ­
s o w n ik ó w ,  m e c h a n ik ó w  i m n ó ­
s tw o  innych , j a k  w te j  obec­
n ie  fabryce.

—  Z o b a c z y m y ,  z o b a c z y m y — 
o d p a r ł  S o l iv e a u  z s z y d e rc z y m  
uśm iechem .

O czy  dz iew częc ia  o gn ie m  
g n ie w u  za b łys ły .

—  j a k  Ci Się zresztą  p o d o ­
ba! —  za w o ła ł  ; —  w idzę  z 
w y ra z u  tw e j  tw a rz y ,  źe g o tó w  
jesteś u ż y ć  w sze lk ich  m o ż l i ­
w y c h  ś ro d k ó w ,  ażeby o d w ie ź ć  
m o je g o  o jca  od te go  zam ia ru . 
C z y ń  co chcesz, ja bez c ieb ie  
dopnę  m ego celu. Chcę jechać 
do F ra n c j i  i po jadę. P o w ie ­
t rze  tam eczne  p o trz e b n e m  je s t  
d la  m o je g o  życia, g d y b y  o j ­
ciec n iechc ia ł  ran ie tam  p o ­
w ieźć, w k ró tc e b y m  z m a r ł . !  
Jest to  p rzyczyn a ,  d la  k tó re j  
n ie  o d m ó w i  m e j p ró śb  e; je 
d z ie m y  w p rz y s z ły m  ty g o d n iu !

T u  m łode  dz iew czę  ro z ­
d ra żn io ne  n a p o ty k a n y m  o p o ­
re m  w y b  egło  z ja d a ln i ,  octe- 
rc iąc  łz y  o b f ic ie  z jej oczu 
p łyn ące .

M n ie m a n y  P a w e ł  H a r tm a n t  
pozoStwwdł z O w id ju s z e m .

—  M ia łżeb y  ś z a m ia r  b yć  
p o s łu s z n y m  tem u sza lonem u 
ż ą d a n iu ?  —  p y ta ł  ten osta tn i.

—  Z n a jd ź  sposób  by tego 
n ie  u czyn ić ;  z a cho ru je  i u*

m rze  —  o d p a r ł  Ja kób  G a* 
raud.

—  W y je d z i r s z  za tem  w c ią­
gu  tygodn ia?

—  T a k ,  inaczej z ro b ić  nie 
m ogę.

—  C z ło w ie k u !  c z ło w ie k u  bez 
w o l i  i s i ły  —  z a w o ła ł  S o l i*  
veau , w z ru s z a ją c  ra m io n a m i—  
dać się je d n e j  d z ie w c z y n ie  za 
nos p ro w a d z ić .

—  A le ż  M a r ja  ma s łuszność 
— szekł b y ły  nadzorca  —  d la ­
czegóż nie m ó g łb y m  o tw o rz y ć  
f a b r y k i  w p o b l iż u  P a ty ż * ,  a 
tem  samem d o z w o l ić  k o rz y s ­
tać ro d z in n e m u  k r a jo w i  z m ych  
w y n a la z k ó w  i m a ją tk u  m ego  
zarazem? J -s te m  w s i le  w ieku , 
m og ę  p ia c o w a ć  w ie le  i  chcę 
p ra cow a ć  d la  m o je j  có rk i ,  k tó ­
ra  je s t  d la  m n ie  na jw yższą  ra ­
dością, jed yną  poc iechą  na 
ziemi!

—  S ło w a  tw e  m og ą  b y ć  d ia  
n ie j  p rz y je m n y m i ,  a le  u ie  d la 
m n ie  —  o dp a r ł  o p r y s k l iw ie  
O w id ju s z .

—  P o w ta rz a m , M a r ja  ma 
s łuszność zupe łną  —  m ó w i ł  
G i r a u d  —  nie zw aza jąc  na 
w y ra z y  sw ego  to w a rzysza .  
D o s v ć  z ro b i łe m  dla A m e ry k i ,  
n iech  k ro j  ro d z in n y  k o rz y s ta  
te raz z m ych  p rac  i  p o s z u k i ­
w ań . Jadę d o F r a n c jd  D a w id -  
son s tręczy  rai k o rz y s ta e g o  
n a b yw cę  ua m o ją  fa b ry k ę ;

p rz y s tą p ię  z h im  do u k ła d ó w ,  
oddam  za cf  a ro w a n ą  rai cenę 
i p rz y g o tu ję  się do w y ja z d u ,

— C h c ia łb y m  z tobą  p o m ó ­
w i  kuzyn ie  —  zagadną ł nag le  
S o l iveau  —  w e jd ź m y  do t w e ­
go gab ine tu .

—  O d łó ż m y  h a n d lo w e  in te -  
resa na dzień ju t rz e js z y ,  p r o ­
szę —  rz e k ł  Jakób.

—  N ie  o h a n d lo w e  io te resa  
tu  chodz i b y n a jm n ie j .

—  O  cóż więc?
—  O  rod z in n e ,  d o m o w e  

s p ra w y .  •
—  M ó w  zatem.
—  Lecz n ie  tu.
—  D laczego?
—  P o n iew aż  n ie  chcę ażeby  

to , co ci m am  p o w ie d z ie ć  b y ­
ło  us łyszane  przez k o g ^ b ą d ź  z 
obcych , —  o d p a r ł  S o l iv e a u ,  
p rz y c is z o n y m  g łosem . D o  t e ­
go  p o k o ju  s łużący  w cho dzą  
n iespodz iew an ie ,  a on i m a ją  
s łuch  ostęy.

P a w e ł H a rm a n t  s p o j rz a ł  na 
m n iem anego  k u z y n a  p o d e j r z l i ­
w y m  w z ro k ie m .

—  C óz tak  w ażnego  masz 
m i do  pow  e dze n ia? — zapy ta ł .

—  D o w ie s z  się, lecz raz  
jeszcze proszę  w e jd ź m y  do ga­
b ine tu , n ie  będę c ię  tam  d łu g o  
z a t rz y m y w a ł . . .

W e s z l i  o ba dw a  do ca łk iem  
o d d z ie lne go  p o k o ju .

(c. d. n .).

Obrady sejmowe.
Samochody i konie rządowe.
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-  NIE PSUĆ TOWARU, 
LECZ UDAĆ SIĘ 0 0  FIRMY

BERGMAN”."SOSNOWCU Modrze- 
jo w sk a  15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze s łom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli.  Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami,  któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a . --------

W poniedziałek, 16-go maja o godz. 9-ej rano w .Świetlicy" 
 Rob. Stow. Spoż. ul. Sielecka 24 odbędzie s i ę --------

Walne Zebranie członków piekarni 
spółdzielczej „R O B O T N IK "

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Z a g a j e n i e  i w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  2) S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i '  

3) S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  i b i l a n s ,  4) P o d z i a ł  n a d w y ż k i ,  5) B u d ż e t  n a  1921 ł \ ,  6) 
P r z y j ę c i e  s t a t u t u ,  o k r e ś l e n i e  u d z i a ł ó w  i w p i s o w e g o ,  1) P o ł ą c z e n i e  z R o b o t .  S to w .  
S p o ż .  Z .  D . , "?) W y b ó r  Z a r z ą d u  i R a d y ,  9) S p r a w y  o r g a n i z a c y j n e  i 10) W o l n e  w n i o s k i .

O  i l e  n i e  p r z y b ę d z i e  w  o k r e ś l o n y m  t e r m i n i e  d o s t a t e c z n a  i l o ś ć  c z ł o n k ó w  to  
n a s t ę p n e  z e b r a n i e  w  d r u g i m  t e r m i n i e  o d b ę d z i e  s i ę  t e g o ż  d n i a  i w  ty m ż e  ł o k a l u  o 
g o d z .  11-ej p r z e d  p o ł .

C z ł o n k o w i e ,  k t ó r y m  n ie  d o r ę c z o n o  z a p r o s z e ń ,  b ę d ą  ł a s k a w i  z g ł a s z a ć  s i ę  
p o  t a k o w e  d o  p i e k a r n i  p r z y  u l .  D o ln e j  N* 10.

Z A R Z Ą D .

Tow, Akc. Elektrowni Sosnowieckiej
zaw iadam ia  wszystkich swoich odb io rców  prądu, źe w zw ią­
zku z brakiem  m o n e ty  ob iegow ej o wartości poniżej marki, 
rachunki za prąd, począw szy od m aja  r. b. w ystaw iane  bę-  

\  dą  w pełnych markach.

Z a o k rą g la n ia  fenigów do  pełnej marki usku teczn iane  
zos tan ie  przez odpow iedn ią  zm ianę  czynszów  za liczniki.

B = n
P O W S Z E C H N E  T O W A R Z Y S T W O  E L E K T R Y C Z N E

p o s z u k u j e

pracownika handlowego
obzna jin ionego  z w ystaw ianiem  rachunków  i kalkulacją.

t-

M agazyn g a la n te r y jn y

P. K U C H A R S K I
w S o s n o w c u ,  u lica  W a r sz a w sk a  Nr. 14

poleca na sezon letni:  pantofelki białe i czarne damskie,  
p a n to fe lk i b ia łe  do K o m u n ji,

 oraz wszelkie artykuły męskie i d a m s k i e . --------
.11

Zebrane przez członków N a­
rodowego Zjednoczenia Ludowe­
go na powstańców górnośląskich 
mk. 856.

Od właścicieli młyna „Langer  
i Kleinberg* w Sosnowcu dla 
Górnoślązaków 5.000 mk.

Na powstańców górnośląskich 
składają:

Musiałek Marjanna jako karę 
mk. 100 Złożone przez gości w 
bufecie stacji Dęblińskiej mk. 140 
Stanisław Cywiński mk. 100. Sta­
nisław i Zofja Malinowscy 1000.

Złożone w kantorze „Iskry* 
w Dąbrowie.

Feliks Banasiewicz 500 mk, 
Roman Ciamciara 500 mk. właś­
ciciel restauracji £p. Bogdanow 
1000 mk.;

Z teatru.
Dziś,  w p ią tek  i ju t ro,  w s o ­

botę,  tea t r  nie czynny;  dziś na 
S a t u r n i e  g r a n y  będzie  „M ajo r  
ułanów* t n a  dochód  p o w s t a ń ­
ców górnośląskich .

Ju t ro ,  w so bo tę ,  w S z o p i e ­
n ic a c h  arcydzie ło  muzyki  po l ­
skiej  S ta n i s ła w a  Moniuszki  
„Halka* ora z  tańce:  polonez ,  
m a z u r  i góra lski .

R ep ertu a r  św ią teczn y .
P o d c z a s  d w u d n io w y c h  Z ie lo ­
nych  Ś w ią t ek  tea t r  czynny 
będzie  w oLa dni dwukrotnie :  
w niedzie lę  po południu  po raz  
os tatn i  ukaż e  się ,,Major  u ł a­
n ó w " ;  wieczorem bawić  się b ę ­
dz iem y  na  figlach w iosennyc h  
t a k  znakomicie  u ję tych m u ­
zycznie  w... „A ch  wiosna ta! '1.

W  poniedzia łek  po południu  
„S u f r a ż y s tk i “ ; w ieczo rem o p e ­
r e tk a  f r ancuska „N i to u ch e “ 
(„Mams'e l le  N i touche“), k tór a  

• ob iegł a  z o lb rzy m im  p o w o d z e ­
niem wszys tk ie  eu ro p e j sk ie  

sceny.
P o w y ż s z e  opere tk i  u ro z m a i ­

cone b ędą  pop isami  ba le t o ­
wymi.

Na r e p e r t u a r  świąteczny  
sp rzed aż  b i l e tó w rozpoczęta .

Z Myszkowa.
(K o r e sp o n d en c ja  własna.) .

Cicha i spoko jna  mieżclna 
nasza o ży w io n a  i po ru szona 
zos ta ł a  w dni u 8 b. m.

W  dniu  tym b o w iem ,  oprócz  
do ro c z n eg o  odpus tu ,  j a k o  w 
dzień św. S ta n i s ła w a ,  obcho­
dziły s t raże  o gn iow e  m i e j s c o ­
w a  i okol iczne  ur oc zys tość  
s w e g o  pa t ro na św.  F lo r j an a ,  
p r z y p a d a j ą c ą  w dniu  4 maja,  
a odłożoną na dzień św ią tec z ­
ny z dnia roboczego.

O d  g odz iny  7 ej z ra na  po ­
częły p r z y b y w a ć  pod k o m e n ­
d ą  sw ych  naczelników d r u ż y ­
ny  ocho tn icze  z Pora ja ,  M rzy-  
g łodu,  Siewierza ,  Koziegłów,  
K oz ie g łó w ek  i wielu innych,  
z nich niektóre  z orkies t rami  
i sz tanda ra m i .  O  godz in ie  10 
wszystkie  d rużyny  w szyku  
m a r s z o w y m ,  z o rk ies t rą  poli- 
Gyjną będz iń ską  na czele,  u d a ­
ły się na n a bożeńs tw o  do mie | -  
scowego jkoś cio ła  pa raf ja lnego ,  
a s t am tąd  na rynek,  gdzie  
s fo rm ow a ły  cz w oro bok ,  w p o ­
ś r o d k u  k tó reg o  s tanęl i  p r z e d ­
s tawicie le  z a rz ądu  zw ią zku  
f lo r j ań sk iego  z S o sn o w ca ,  n a ­
czelnik o k r ę g o w y  p. Win te r  i 
sek re ta rz  p. Pachelskl .  Po w y ­
głoszeniu  okol icznośc iowego 
przemówienia  p rzez  p. P., k t ó ­
ry  zakończył  je okrzykiem na 
cześć  wa lczących  braci górn o-  
ś lązaków,  odb y ło  się u d e k o r o ­
wanie  że tonami  za w y s łu g ę  10 
la t  bez przerwy i n i eskaz i te l ­
n ie  w s t raży  ogn iow ej  4-ch 
cz ło nków  d ru ż y n y  s i ew ie r ­
skiej .  Ż e to n y  przypinał ,  ż y ­
cząc im długich lat  s łużby 
szczytnej  naczelnik o k rę gow y  
p. W in te r .

Po  def iladzie p rz e d  d e l e g a ­

tami i u d e k o r o w a n y m i ,  s t raże  
rozeszły  się na p r z e rw ę  ob ia ­
dową .

Po  po łudniu  w les ie na  tak

zw.  „P o h u lan ce "  o d b y ła  s ię 
zabawa,  uroz maicona  pocztą ,  
lo ter ją ,  konfett i  itp.

D O K T Ó R

Harja DZIERŻANOWSKI
Dąbrowa G ó rn icza
róg ul. Królowej Jadwigi  

i Sławkowskiej. 
C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 10 rano 
i od 3 do 7 po południu.

L ek arz  D en tysta

A. Ingster
Sosnowiec, ul. Warszawska 10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od  2 - 6 ,  w niedziele i święta 

od 9 — 1.

Drobne ogłoszenia
Cjarbarnia „Sosnowiczanka* w 

Sosnowcu ul. Wysoka dom 
Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra-
wy skóry surowe._______________
p o t rz e b n a  mamka ze świeżym 

pokarmem. Zgłaszać się i n ­
żynier Krajewski ul. Staszyca 
JMł 7 (dawniej Katarzyńska).
W  Rabce pokój z kuchnią do 

odstąpienia na sezon. Zg ło ­
szenia do administracji „Iskry*.

^ a g i n ę ło  odroczenie wojskowe 
wydane przez P. K. U. w Bę­

dzinie na imię Jana  Rechowicza.
Zwrócić „Iskra* Dąbrowa.______
p o t r z e b n a  dziewczyna na przy­

chodnię do 2 państwa z ży­
ciem i pensją. Wiadomość ul. 
Jasna  nr. 7 m. 4 J. Przybylska. 
J ) o  odstąpienia pokój z kuchnią 

w Sosnowcu w śródmieściu.  
Wiadomość w redakcji. 
jgaginęła kontrolka chlebowa na

imię Idysa Blumenfelda.______
piu ra l i s tka  z 2-letnią praktyką 

biurową, oraz pisząca na m a ­
szynie poszukuje zaraz posady 
Oferty „Iskra* Sosnowiec, pod
„Poszukująca*._________________
gkradztono  paszport na imię 

Stefan Skuczyń, wydany przez 
władze niemieckie. Łaskawy zło­
dziej raczy zwrócić do redakcji
„Iskry*._________________________
^ a g in ę ło  odroczenie wydane w 

P. K. U.*w Będzinie i portmo- 
netka na imię Jakóba Satały.  
J ó z e f  Pytel zgubił dowód oso­

bisty gminy Kliszów i kartę 
powołania wydaną przez Komi-
sję Przeglądową Kielce.________
Qradzik  Antoni zgubił portfel, 

3000 marek, dowód osobisty 
gminy Pęczelice, oraz kartę p o ­
wołania, wydaną w P. K. (J.
Będzin. ________
g ł o m a  do sprzedania w więk- 

szej ilości. Starososnowiec- 
ka 84.

Pogrz eb  bo ha te r skich  o b r o ń ­
ców G ó rn e g o  Ś lą s k a ,  w k tó ­
r y m  udzia ł  wzię ła ca ła  C z ę s to ­
ch o w a  w osobach  sw ych  p ized -  
s tawicieli  władz  i instytucji ,  
młodzieży szkolnej  i niezl iczo­
nych za s tę p ó w  ludności,  był  
za ra zem  ży w io ło w ą  manifes ta­
cją n a ro d o w y ch  uczuó, był p r o ­
tes tem przeciw pogw ałc en iu  
woli  ludu gó rn oś ląs k ieg o ,  ucis­
kan e g o  pod b rzemien iem  nie­
wol i ge rmańs k ie j .

Na dziedzińcu szpi tala  g a r n i ­
zon o w eg o  o godz.  3 ej po p o ­
łudniu,  o b o k  8 miu sk ro m n y ch  
d re w n ia n y c h  t rumieo,  us tawio.  
nych rzędem,  jak g d y b y  w 
szyku  bojowym, na wznies ie  
n iu z darni,  zg romadz i ły  się 
rodziny poległych ś. p. Ignace­
go Zientala,  w y ch o w ań ca  s e ­
minar  juni nauczycie lskiego,  K a ­
zimierza  G o m o ' i s ze w s k ieg o ,  
ucznia  VI k lasy  g im nażjum  p a ń ­
s tw ow ego ,  J a n a  Gl ińskiego  i 
Czes ław a Stanika  cz łonka S t r a ­
ży og iowej  ochotniczej .  P o ­
zosta łe  cz tery  t r u m n y  za w ie ra ­
ły zwłoki  bezimiennych b o h a ­
te ró w ,  k tórych nazwisk  na  r a ­
zie m e  zdołano s twierdzić ,

Telegramy.
Wdzięczność 

n emiecka dla Włochów
Bytom,  1 2 .maja.

„Ber liner  T ageb la t t*  podaje,  
iż min is t e r  S im o n s  złożył po ­
s łowi  wło sk iem u  w, Berl inie 
F ra s ś a t t i em u ,  w imieniu r ządu  
niemieckiego  pod zi ękow an ie  
za s t an o w isk o  zaję te  przez  
wojska  w ł j s k i e  na  G. Śląsku.  
Minis ter  prosi ł  o przes łanie  
w y r a z ó w  wdz ięcznoś c i  r z ą d o ­
wi włoskiemu.

Szał hakatyzmu 
gdańskiego.

G d a ń s k ,  12 maja

Na pos iedzeniu  se jmu g d a ń ­
skiego  toczyła  się w dalszym 
ciągu d yskus ja  budże tow ą.  
Mów cy  b !oku r z ą d o w e g o  p o ­
lemizowali  z w y w o d a m i  socja-  
l i s tyniezawis łego Maua,  k tó ry  
w sk a z a ł  na o rgan iz ac ję  sicher- 
he i t sw eb r y  w G d a ń sk u ,  za zna­
czając,  że  s i che rhe i t sw ebra  
oraz iDne o rga n iz ac je  w o j s k o ­
we są tylko łącznikiem m i ę ­
dzy P ru sam i  a P ru sam i  
W s c hodn im i .  D o w o d e m  tego,  
m ów i ł  Mau,  j es t  fakt,  źe ofi­
ce rowie  gdańskie j  s icherhei t-  
s w e h r v  p o d p o rz ąd k o w an i  są 
ko ra end t i e  w o j s k o w e j  w K r ó ­
lewcu.

Niezawis ły  socjal ista F i s c h e r  
a ta ku je  bardzo  os t ro  senat,  
k tór ego  s t an o w is k o  w obec

SKŁADAJMY DATKI
NA POWSTAŃCÓW!

lecz k tórych z tem więks7ą 
rz ew n o śc ią  op łak iw ały  w s z y ­
s tk ie  se rca  polskie.

K o n d u k t  p ro wadz i ł  ks. p r a ­
łat  Nassal ski  przy udzia le  ks. 
kan.  Cies ie lskiego,  ks. ban. 
Grochowsk ieg o ,  O O .  P au l inów  
oraz  l icznego duchow ie ńs tw a .

P rzy  dźwiękach mar szy ża­
łobnych 2-ch orkies t r :  I g i m ­
nazjum p a ń t t w o w e g o  i s t raży 
ogn iowej  orszak ża łobny  p o ­
suwał  się zwolna  i uroczyście  
przez  Aleje. . .

P rzy  składan iu  zw łok  do 
d wóc h  w s p ó ln y c h  g r o b o w c ó w  
oddział  p o w s tań c ó w  dał  t r zy ­
k ro tn ą  sa lwę k a t a b l n o w ą .  po ­
czym na próba ch  z łożone z o ­
s tały wieńce,  kolejno sk ład ane 
przez  szko ły  i ins tytucje  s p o ­
łeczne.

W  j e d n y m  g ro b o w c u  s p o ­
częły  zwłoki  cz ęs tochowskie j  
młodzieży,  w d ru g im  zwłoki  
bez imienn yc h  boh ater ów .

Niechaj im ta polska  z iemia 
dla której  m ło d y  ży w o t  złożyli 
w ofierze,  lekką będzie.  Cześć  
i chwała  pamięci boh ater sk ich  
młodzi eń có w !

Polsk i  jes t  p ro w o k u ją ce .  W a r ­
sza wa okaz ałab y niewątp l iwie  
w ięk szą  u s t ęp l iw o ś ć  na rzecz 
G f a ń s k a ,  g d y b y  nie p r o w o k u ­
jący dla Polski s l ł a d  seuatu ,  
k tó re m u  zarzucił  zd r ad ę  s t anu 
przęz  to le rowanie  różnych w y ­
s tąp ień  oficerów s icherhei ts -  
we hry .  l a k o  p rz yk ła d  p r z y to ­
czył  m ó w c a  oświadc zen ie  k a ­
pi tana  s i che rhei t swe hry  w O- 
liwie, k tó ry  powiedzia ł  m iędzy 
innymi publ icznie:  m us im y  za
w sze lką  'cenę o d eb r ać  Polsce  
P r u s y  Zac hod nie .

Powrócił
Lekarz - dentysta
J. ROTSTEIN

Sosnowiec ,  ul. Modrze jowska 15. 
P rzy jm uje  od 10 — 1 i od  3 —  7.

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność:  ch o ro b y  płuc 
SOSNOWIEC,  Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 - 1 0  i od 4 - 6 .

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteir\
S O S N O W I E C  

M o  d r z e j o w s k a  8.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł 

.  3— 6 po poł.

A. Z.

Pogrzeb 8-miu obrońców 
Górnego Śląska.

w Częstochowie.

R edaktor I wydawca W iktor M onsiorski D r u k  E d m u n d  Mirek i S-k» w Dąbrowie ul. J Maja Nr 4.


